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Niedziela szesnasta po Zielonych Świątkach.
l e k c j a

z listu św . P a w ia  do Efezów, rozdz. III, w iersz 13— 21
B racia! P roszę  w as, abyście nie ustaw ali w  uci

skach moich za w as. k tó ra  Jest chw ała w asza. Dla
tego zginam  kolana moje ku Ojcu P an a  naszego Je 
zusa C hrystusa, z którego w szystko  ojcostw o na 
niebie i na ziemi jest nazyw ane, aby  w am  dał wedle 
bogactw  chw ały  swojej, żebyście m ocą byli u tw ier
dzeni przez Ducha jego w ew nętrznego człow ieka. 
Aby m ieszkał C hrystus przez w iarę  w  sercach w a
szych ; w  miłości w korzenieni i ugruntow ani, żeby
ście mogli pojąć ze w szystkim i św iętym i, k tóra jest 
szerokość i długość, i w ysokość, i głębokość, i po
znać p rzew yższającą naukę, miłość C hrystusow ą, 
abyście byli pełni wszelkiej zupełności Bożej. A te 
mu, k tó ry  mocen jest w szystko daleko obficiej uczy
nić, nad to, o co prosim y, albow iem  rozum iem y w e
dle mocy, k tó ra  w  nas skutecznie rob i; jemu chw a
ła w  Kościele i w  C hrystusie Jezusie na w szystk ie 
rodzaje wieki w ieków . Amen.

E W  A N G E L J A
u św . Łukasza, rozdział XIV., w iersz 1— 11.
W  on c zas : G dy Jezus wchodził w  szabat do do

mu jednego z w ybitnych  faryzeuszów , aby  się posi
lić, oni Go śledzili. I oto stanął przed Nim pew ien 
człow iek chory na puchlinę. A Jezus, zagajając roz
mowę, odezw ał się do uczonych w  zakonie i fary 
zeuszów , m ów iąc: C zy godzi się w  szabat uzdra
w iać?  Oni jednak milczeli. On więc, do tknąw szy  się, 
uzdrow ił go i odpraw ił. P rzem ów ił też i rzekł do 
nich: Jeśli osieł lub w ół któregokolw iek z w as w pa
dnie do cysterny , czyż nie w yciągnie go natych
m iast w  dzień szaba tu?  I nie mogli Mu na to  odpo
wiedzieć. A spostrzegłszy, jak skw apliw ie w ybie
rano  sobie pierw sze miejsca, opow iedział zaproszo
nym  przypow ieść, m ów iąc do nich: Gdy cię zapro
szą na gody w eselne, nie zajmuj m iejsca p ierw sze
go, aby przypadkiem  nie zaproszono godniejszego 
od ciebie. A w tedy  ten, co w as obu zaprosił, zbliżył
by się i rzekł do ciebie: Ustąp miejsca temu. W ó
w czas zaś ze w stydem  m usiałbyś zająć miejsce osta
tnie. Atoli gdy  cię zaproszą, idź, zajmij miejsce osta
tnie, aby  —  skoro nadejdzie, k tó ry  cię zaprosił — 
mógł ci pow iedzieć: Przyjacielu , posuń się w yżej. 
W tedy  spotka cię chw ała w obec w spółbiesiadni
ków. Każdy bowiem , kto się w yw yższa, będzie 
poniżon, a kto się uniża, będzie w yw yższon.

 o o o -----

Nauka niedzielna
o św ięceniu dni św iętych.

P rzykazan ie  obracania n iektórych dni ku czci 
Boga jest praw em  natury . Jako stw orzenie jesteśm y 
obow iązani oddać Bogu osobliwie i zupełnie niektóre

dni. P an  Bóg zastrzegł sobie każdy siódm y dzień ty 
godnia zaraz po stw orzeniu  św ia ta . C zytam y ten 
nakaz Boży w  księdze Rodzaju (2, 2. 3 ): „Dokonał 
B óg w dzień siódm y dzieła sw ego i odpoczął w  dzień 
siódm y od w szelkiego dzieła i błogosław ił dniowi 
siódmemu i uświęcił go“. Św ięcenie dnia siódmego 
jest w ięc praw em  Bożem  i nikt uchylać się od tego 
nie może. Jako  dzień św ięty  dla żydów  ustanow ił 
Bóg przez M ojżesza sobotę, dla chrześcijan zaś 
przez zarządzenie Kościoła niedzielę, bo na począt
ku dziejów ludzkości dzień nie był ściśle określony.

Św ięcenie dnia siódm ego nakazał Bóg żydom 
pod bardzo surow em i karam i. Ogłosił im to M ojżesz 
pod górą S y n a j:

„Pam iętaj, abyś święcił dzień sobotni. Sześć 
dni pracow ać będziesz i bedziesz czynił w szystk ie 
roboty  twoje. Ale dzjeń siódm y jest odpoczynkiem  
ku czci Pana, Boga twego. Nie wolno czynić w eń 
żadnej roboty ani tobie, ani synow i twojem u, ani słu
dze twem u, ani bydlęciu twemu... P rzez  sześć dni 
bow iem  czynił P an  niebo i ziemię i m orze i w szy
stko, co w  nich jest, a odpoczął dnia siódmego i prze- 
toż pobłogosław ił Pan  dzień sobotni i św iętym  go 
uczynił... K toby go zbeszcześcił śm iercią zginie; 
k toby  w eń czynił robotę, tego dusza zginie z po
środku ludu jego“ (Exod. 20, 10. 11 i 31, 14).

C zytam y w  czw arte j księdze M ojżesza (Num. 
15, 32—36), że w  czasie sw ej podróży po pustyni 
spotkali raz żydzi człow ieka zbierającego w  sobotę 
drzew o. P rzyw iedli go do M ojżesza i Aarona. G dy 
oni nie wiedzieli, co z nim zrobić, rzekł Bóg do Moj
żesza : „Śm iercią niech um rze ten człow iek i niech 
go kamieniami zabiją za obozem". I tak się stało.

Bóg surow o strzegł sw ych praw  do dnia sió
dmego.

Żydzi przestrzegali szabatu aż do p rzesady  
i często spierali się o to ze Zbawicielem . Czynili Mu 
w yrzu ty , że w  szabat uzdraw ia, choć ma na tę p ra 
cę cały tydzień. Przyganiali Mu, że apostołowie zry 
wali w  sobotę, kłosy, tarli w  dłoni i jedli ziarno i że 
im tego Jezus nie zabronił.

P an  Jezus przyniósł na ziemię zakon miłości 
i nie chciał obciążać ludzi przesadnem i w ym agania
mi. To samo zastosow ał do św ięcenia szabatu. P o 
w iedział żydom, że „szabat u tw orzony został dla 
człow ięka, a nie człow iek dla szabatu '1 (Mar. 2, 27), 
czyli, że św ięcić należy dzień św ięty  o tyle, o ile jest 
mu to możliwe. N aw et robotę można w ykonać, o ile 
ona jest konieczna do życia. Nie zganił tedy Zbaw i
ciel apostołów  zato, że zryw ali w  św ięto kłosy i jedli 
ziarno, bo przecież musieli się pożywić. N aw et ży 
dom  wolno było ratow ać bydlęta w  razie nieszczę
ścia, jak im to Jezus w  dzisiejszej ewangelji p rzy 
pomina.

Kościół św . przejm ując z nauką sw ego Boskie
go Założyciela także przykazanie Boskie o św ięce
niu dnia siódmego, przeniósł św ięcenie na dzień nie
dzielny, w  k tórym  dokonały się najw iększe tajem -
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nice naszej w iary , a mianowicie zm artw ychw stanie  
P a n a  Jezusa i Zesłanie Ducha Świętego. Z nauką 
Zbawiciela przejął też Jego łagodność i względność 
dla potrzeb ludzi. Stąd też upominając wiernych, by 
pilnie strzegli dnia świętego, pozwala im jednak w y 
konywać niektóre prace, potrzebne czy do u trzym a
nia życia, czy też dla publicznego pożytku.

Święcenie dnia świętego obowiązuje pod grze
chem ciężkim. Święcimy zaś ten dzień najpierw 
przez wysłuchanie Mszy św„ Boga bowiem jako po
c z ą te k  wszechrzeczy należy uczcić przez ofiarę, 
k tórą w  Nowym Zakonie jest właśnie Najśw. Ofiara 
krzyżow a, odnawiająca się we Mszy św. Święcimy 
dalej dzień św ięty  przez wstrzym anie się od prac 
służebnych, aby spełnić drugi cel dnia świętego, któ
ry m  jest uświęcenie duszy i odpoczynek dla ciała.

Bóg strzeże także dziś swoich p raw  do dnia 
siódmego w  tygodniu, błogosławiąc tym co go do
b rze  święcą, karząc zaś tych, co go znieważają, 
św ia d cz y  o tern nasze przysłowie: „Kto w  święto 
jarm arczy, temu i na sól nie starczy".

Przestrzegajm y jak najgorliwiej święcenia świąt 
i obracajmy je ku szczególnej czci Bożej i uświęce
niu naszej duszy. Amen.

 coc-----

Oblężenie Częstochowy w r. 1655.
„Ledwie rozbłysło na niebie, rozpoczęła się 

walka artylerji; lecz tym  razem pierwsze zagra ły  
działa szwedzkie. Nieprzyjaciel nie myślał zrazu 
uczynić w  murach wyłomu, by  przezeń do szturmu 
się rzucić; chciał tylko przerazić, zasypać kulami 
kościół i klasztor, wzniecić pożary, podruzgotać 
działa, pobić ludzi, rozszerzyć trwogę.

Na m ury  klasztorne wyszła  znów procesja, bo 
nic tak nie krzepiło walczących, jak widok Przena j
świętszego Sakramentu i spokojnie z nim idących 
zakonników. Działa klasztorne odpowiadały grzmo
tem na grzmot, błyskaw icą na błyskawicę, ile mo
gły, ile ludziom sił i tchu w piersi starczyło. Ziemia 
też zdawała  się trząść w  posadach. Morze dymu 
rozciągnęło się nad klasztorem i kościołem.

Co za chwile, co za widoki dla ludzi (a wielu 
takich było w  twierdzy), k tórzy nigdy w  życiu nie 
patrzyli w  krw aw e oblicze wojny!

Ó w  huk nieustający, błyskawice, dymy, wycie 
kul rozdzierających powietrze, s traszliwy chichot 
granatów , szczękanie pocisków o bruki, głuche ude
rzenia o ściany, dźwięk rozbijanych szyb, wybuchy 
pękających kul ognistych, świst ich skorup, chrobot 
i  trzaskanie dylowań, chaos, zniszczenie, piekło!...

W  czasie tego ani chwili spoczynku, ani odde
chu dla współzduszonych dymem piersi, coraz nowe 
s tada  kul, a wśród zamieszania głosy przerażające 
w  różnych stronach twierdzy, kościoła i klasztoru.

— Pali s ię ; w o d y ! w o d y ! •
— Na dachy z bosakami!... P łacht więcej!
Na murach zaś okrzyki rozgrzanych walką ż o ł

nierzy:
— W yżej działo!... wyżej!... pomiędzy budyn

ki... ognia!...
Około południa dzieło śmierci wzmogło się je

szcze. Zdawać się mogło, że gdy dym y opadną, oczy 
szwedzkie ujrzą tylko stos kul i g ranatów  na miej
scu klasztoru. JKnrzawa wapienna ze ścian obitych 
kulami wzbijała się i mieszając z dymami, przesła
niała świat.

Huk dział stał się p rzeryw any, ale tak gęsty, jak 
oddech zdyszanego smoka.

Nagle na wieży, świeżo • odbudowanej po ze
szłorocznym pożarze, ozwały  się trąby wspaniałą 
harmonją pobożnej pieśni. P łynęła  z góry ta pieśń 
i słychać ją było naokół, słychać wszędy, aż na ba- 
terjach szwedzkich. Do dźwięku trąb dołączyły się 
wkrótce głosy ludzkie w śród  ryku, świstu, okrzy
ków, łoskotu, grzechotania muszkietów, rozlegały 
się s łow a:

Bogarodzica, Dziewica,
Bogiem sławiona Maryja!...
Tu wybuchło kilkanaście granatów ; trzask d a 

chówek i krokwi, a potem krzvk : — W ody! — ta r
gnął słuchem i... znów pieśń płynęła dalej spokojnie:

U Twego Syna, hospodyna,
Spuści nam. ziści nam
Chlebny czas, zbożny czas.

*

Nadeszła niedziela, święto Ofiarowania Najśw. 
Panny . W  nabożeństwie nie było przeszkody, bo 
Muller oczekiwał na ostateczną odpowiedź, którą 
zakonnicy obiecali przesłać po południu.

Tym czasem pomni na słowa P ism a: jako dla 
przestraszonych Filistynów Izrael obnosił arkę Bo
żą koło obozu, chodzili znów procesjonalnie z mon
strancją.

List wysłano o godzinie drugiej, ale nie z pod
daniem się, tylko z powtórzeniem odpowiedzi danej 
Kuklinowskiemu, iż kościół i klasztor zowią sis J a 
sną Górą, miasto do klasztoru nie należy.

„Dlatego to błagamy usilnie jego dostojność — 
pisał ksiądz Kordecki — abyś zechciał zostawić w 
pokoju Zgromadzenie nasze i kościół Bogu i Naj
świętszej Bogarodzicy poświęcony, iżby w nim 
cześć Boga na przyszłoś^ pozostała, gdzieby za ra 
zem Majestat Boski błagano o zdrowie i powodzenie 
najjaśniejszego króla. Tym czasem  my niegodni, za 
nosząc nasze prośby, polecamy się najusilniej łaska
w ym  względom waszej dostojności, pokładając uf
ność w jego dobroci, po której i na przyszłość wiele 
sobie obiecujemy..."

Byli przy czytaniu tego listu obecni: WrzeszCzo- 
wicz, Sadowski, Horn, gubernator Krzepicki, de Fos- 
sis, znakomity inżynier, na koniec książę Heski, 
człowiek młody, wyniosły bardzo, który lubo pod
komendny Mullera, chętnie mu sw ą wyższość oka
zyw ał. Ten więc uśmiechnął się złośliwie i pow tó 
rzy ł z przyciskiem zakończenie listu:

— Po dobroci waszej wiele sobie obiecują; to 
przym ów ka o kwestę, panie jenerale. Zadam wam 
jedno pytanie, mości panowie: czy mnichy lepiej się 
proszą, czy lepiej strzela ją?

— P ra w d a !  — rzekł Horn. — Przez  te pierwsze 
dni straciliśmy tylu ludzi, że i dobra bitwa więcej me 
w e ź m ie !

— Co do mnie — mówił dalej książę Heski — 
pieniędzy nie potrzebuję, s ław y nie zyskam, a nogi 
w  tych chałupach odmrożę. Co za szkoda, żeśmy do 
P ru s  nie poszli; kraj bogaty, wesoły, jedno miasto 
lepsze od drugiego.

Muller, który czynił prędko, ale myślał powoli, 
dopiero w  tej chwili wyrozumiał sens listu, poczer
wieniał więc i rzekł:

—  Mnisi drwią z r.as, mości panow ie!
— Intencji nie było, ale na jedno to wychodzi! 

— odrzekł Horn.
Rozkazy dane przeleciały szybko z jednego koń

ca  linji szwedzkich w  drugie. Szańce pokryły się 
sinawemi chmurami, klasztor odpowiedział wnet 
z całą  energją. Tym  razem jednak działa szwedzkie
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•epiej ustawione, w iększą poczęły czynić szkodę. Sy 
pały się bomby ładowane prochem, ciągnące za so
bą warkocz płomienia. Rzucano także rozpalone 
pochodnie i k łęby konopi przesiąkniętych żyw icą.

Jak czasem stada wędrownych żóraw i, znużone 
d ługim  lotem, obsiadają wzgórza wyniosłe, tak ro
je tych ognistych posłanników padały na szczyty 
kościoła i na drewniane dachy zabudowań. Kto nie 
bra ł udziału w  walce, kto nie b y ł przy armatach, ten 
siedział na dachach. Jedni czerpali wodę w  stu
dniach. drudzy ciągnęli sznurami w iadra, trzeci tłu 
m ili pożar mokremi płachtami. N iektóre kule łupiąc 
belki i krokw ie  wpadały na strychy i wnet dym a 
woń spalenizny napełniała wnętrze budynków. Lecz 
i na strychach czyhali obrońcy z beczkami wody. 
Najcięższe bomby przebijały nawet i pułapy. Mimo 
nadludzkich wysileń, mimo czujności, zdawało się, 
że pożoga prędze] czy później musi ogarnąć klasztor. 
Pochodnie i kłęby konopne, spychane drągami z da
chów: u tw o rzy ły  pod ścianami stosy gorejące. * -  
Okna pękały od żaru, a niew iasty i dzieci, zamknięte 
w  izbach, dusiły się dymem i gorącem.

Ledw ie pogaszono jedne pociski, ledwie wody 
sp łynęły po zrębach, lecia ły nowe stada rozpalo
nych kul, płonących szmat, skier, żywego ognia. — 
Cały klasztor by ł nim objęty, rzekłbyś: niebo otwo
rzy ło  się nad nim i ulewa piorunów nań spada; je
dnak gorzał, a nie palił się, płonął i nie zapadał w 
rum ow isko; co wiecej, wśród tego morza płomieni 
śpiewać począł, jak ongi młodzieńcy w  piecu ogni
stym.

Albowiem tak samo, jak dnia wczorajszego, 
ozwała się pieśń z w ieży z towarzyszeniem trąb. 
Ludziom stojącym na murach i pracującym przy 
działach, k tó rzy w  każdej chw ili mogli sądzić, że 
tam już wszystko płonie i w  gruzy się w a li za ich 
plecami, pieśń ta była  jakby balsam kojący, zw ia
stowała im bowiem ciągle i ustawicznie, że stoi kla
sztor. stoi kościół, że płomień dotąd nie zw ycięży ł 
wysileń ludzkich. Odtąd też weszło w  zwyczaj po
dobną harmonją osładzać sobie niedolę oblężenia 
i straszliw y k rzyk  srożącego się żołn ierstwa odda
lać od uszu niewieścich.

Lecz i ’w  obozie szwedzkim czyniła owa pieśń 
i kapela niemałe wrażenie. Żołnierze na szańcach 
słuchali jej najprzód z podziwem, potem z zabobon
nym strachem.

—  Jakto? —  m ów ili m iędzy sobą — rzuciliśm y 
na ów kurn ik tyle żelaza i ognia, że niejedna potę
żna tw ierdza z popiołem i dymem jużby wylecia ła, 
a oni sobie w yg ryw a ją  radośnie... Co to jest?

—  C zary! — odpowiadali inni.
—  Kule się tam tych ścian nie imają. Z dachów 

granaty staczają się, jakobyś bochenkami rzucał. — 
C zary! czary! — powtarzali. — Nic nas tu dobrego 
nie spotka!

*

W  nocy zapanował* ruch w  całym obozie. Le
dwie św iatła  dzienne ^agasły, słychać byto głosy 
komendy, przebieganie znacznych oddziałów ja
zdy, odgłos regularnych kroków  piechoty, rżenie ko
ni. skrzyp wozów, głuchy turkot dział, zgrzytanie 
żelastwa, dźw ięk łańcuchów, szum, gwar i wrzenie.

—  Czy now y szturm na ju tro?— m ów ili straż
n icy przy bramach.

Lecz nie mogli nic widzieć, bo z w ieczora niebo 
zaw lokło  się chmurami i począł padać śnieg Ouiity.

Gęste jego p ła ty  przesłaniały świat. Około pią
tej w  nocy wszystkie odgłosy ucichły, lecz śnieg 
padał coraz gęstszy. Na murach i blankach wież u

tw o rz y ł nowe m ury, nowe blanki. P o k ry ł ca ły kla
sztor i kościół, jak gdyby go chciał ukryć przed 
wzrokiem  najezdników, otulić i osłonić przed ogni* 
stemi pociskami.

NaKoniec poczęło szarzeć i dzwonek ozwał się 
już na jutrznię, gdy żołnierze, strażnicy przy połu* 
dniowej bramie, usłyszeli parskanie konia.

Przed bramą stał chłop, ca ły zasypany śnie
giem; za nim widać było  na w jazdowej drodze ni
skie, małe sanki drewniane, zaprzężone w  chudą i 
poszerszeniałą szkapę.

Chłop począł „zabojać" ręce, przestępować z 
nogi na nogę i w ołać:

— Ludzie, a otwórzcie tam !
•— Kto żyw ię?  — zapytano z murów.
—  Swój, ze Dźbowa!... P rzyw iozłem  dobro

dziejom zwierzynę.
•— A jakże cię to Szwedy puścili?
—  Jakie Szwedy?
— K tórzy kościół oblegają.
— Oho, niemasz już nijakich Szwedów!
—  W szelki duch Boga chw a li! Odeszli?
■— Juże za nim i i ślady zasypało!
W tem gromady łyczków  i chłopów zaczernia

ły  na drodze; jedni jechali konno, drudzy szli pie
chotą; b y ły  i n iewiasty, a wszyscy zdaleka już wo
łać poczęli:

— Niemasz Szwedów! niemasz!
•— Poszli do W ielunia!
— . O twórzta tam bram y! Ni człeka w  obozie!
—  Szwedzi odeszli! Szwedzi odeszli; —  poczę

to wołać na murach i wieść piorunem rozbiegła się 
w  okrąg.

Żołnierze dopadli dzwonów i uderzyli we 
wszystkie, jakby na alarm. Kto ży ł, wypadał z cel, 
mieszkań, z kościoła.

W ieść brzm iała ciągle. Podwórzec zaro ił się 
zakonnikami, szlachtą, żołnierstwem, niewiastami i 
dziećmi. Radosne okrzyk i rozległy się dokoła. Jedni 
wypadli na mury, aby pusty obóz obejrzeć; inni 
wybuchali śmiechem lub szlochaniem.

N iektórzy nie chcieli w ie rzyć jeszcze; lecz na
p ły w a ły  coraz nowe gromady tak chłopstwa, jak i 
mieszczaństwa.

Szli tedy z miasta Częstochowy i z wiosek oko
licznych i z lasów pobliskich, gwarno, wesoło i ze 
śpiewaniem. K rzyżow a ły  się coraz nowe w ieści; 
każdy w idz ia ł odchodzących Szwedów i opowia
dał, dokąd odchodzili.

W  kilka godzin później pełno było  ludzi na po
chyłości i na dole pod górą. Bram y klasztoru o tw ar
ły  się szeroko, jako zwyczajnie byw a ły  przed w o j
ną o tw arte ; jeno wszystkie dzwony b iły , b iły , b iły ... 
a owe głosy trium fu lecia ły wdał i słyszała je cała 
Rzeczpospolita.

Śnieg zasypywał ciągle ślady Szwedów.
Ki

Od południa dnia tego kościół b y ł tak nabity, 
że jako na brukowanych ulicach miejskich kamień 
leży jeden obok drugiego, tak tam głowa była  przy 
głowie. Sam ksiądz Kordecki m iał Mszę dziękczyn
ną, a tłumom ludzkim zdawało się, że to b ia ły  
anioł ją odprawia. I zdawało się także, że duszę 
w yśpiewa w  tej w o tyw ie  lub że z dymami kadzi
deł uniesie się ku górze i rozwieje Bogu na chwalę.

Huk dział nie wstrząsał już m urów, ani szyb 
w  oknach, nie zasypywał kurzawą ludu, nie przery
w a ł m odlitw , ani tej dziękczynnej pieśni, którą 
wśród uniesienia i płaczu powszechnego zaintono
w a ł św ię ty przeor: „T e  Deum laudamus!“
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Dziadek pod figura.
(Ciąg dalszy).

Pow ołano  więc do przysięgi wszystkich domo
wników  i Franka z nimi, czy czego nie wzięli i czy 
nie widzieli, aby kto co zabrał, ale ludzie przysięgli 
i Franek  przysiągł i nic zupełnie nie w ykryto .

Uważano tylko, że od przysięgi jakoś Franko
wi zmieniło się spojrzenie i już oczami nie patrzał 
śmiało po ludziach ,tylko wodził po ziemi, po k ą 
tach, jakby bał się, żeby przez oczy nie zajrzano 
mu do duszy. Nadto od tego czasu widocznie unikał 
ludzi. Kiedy zaś przyszedł w  święto do kościoła, to 
się chował w  najciemniejszy kącik i tam  klęcząc 
modlił się z książki, ale tylko wargami, bo oczy to 
m u latały po ludziach, a jak sie spotkał z cudzym 
wzrokiem, to zaraz spuszczał swój ku ziemi. W ięc 
modlitwa taka nic nie warta , bo jedno westchnienie 
do Boga a szczere, serdecznie wypowiedziane z 
głębi duszy i serca, to więcej znaczy, jak takie ca ło 
dzienne modlenie się.

• W  parę miesięcy po śmierci ojca, zimową porą 
zajechał przed dom Franka w asążek z dwoma 
szkapkami, a z niego wysiadła  młoda ale strasznie 
wybiedzona kobieta, i tuląc dwoje malutkich dzia
tek  do piersi ,drżąc od zimna, zapukała do drzwi. 
P o  długiem czekaniu narzekając i mrucząc sam 
Franek  otw orzył drzwi, lecz zaledwie rzucił spoj
rzenie na stojącą z dziatkami kobietę, cofnął się na
gle i w yrzek ł przytłumionym głosem, jakby do 
siebie:

—  Jadw iga! siostra! witaj.,, witaj, s iostrzycz
ko, pod naszym  dachem... to jest pod moim dachem. 
Chodź do środka, tam przy ogniu ogrzej się przy
najmniej.

Jadw iga  przeszedłszy przez jedną i drugą izbę, 
w  których otoczona miłością i opieką zmarłego oj
c a  była  tak swobodną i szczęśliwa, siadając bli
sko komina, zalała się serdecznemi łzami i s łow a nie 
mogła przemówić. Franek  na płacz ten widocznie 
się niecierpliwił, to w staw ał, to siadał, to przecho
dził się, to cmokał ustami, albo skrobał się po gło
wie. Gdy cokolwiek Jadw iga się w  płaczu uspo
koiła, stanął przed nią i zapytał troszkę z niecierp
liwością:

— Moja siostro, zostawm y płacz na boku, bo 
nam  nic z niego nie przyjdzie, a powiedz mi o tw ar
cie, pocoś do mnie przyjechała?

Jadw iga  szybko podniosło głowę i tak się py- 
tar.iem tern zadziwiła, że nawet nie wiedziała, co 
m a odpowiedzieć. Franek więc mówił dalej:

— Bo jeżeli myślisz moja siostro, że ci się po 
nieboszczyku rodzicu należą jakie sukcesje, to s tra 
sznie się mylisz.

— Mój bracie —  odrzekła Jadw iga  —  głównie 
przyjechałam dla ciebie, żeby cię zobaczyć, powi
tać i razem  z tobą zapłakać nad grobem ojca. P rz y -  
tem  i o  tern chciałam się rozmówić, co pozostało po 
ojcu . ■» .

—  Nic nie zostało dla ciebie — prze rw ał już z 
gniewem Franek  — małoś to w ybra ła  za życia 
ojca, jeszcze i teraz  chcesz zabierać?

Jadw iga  tak  tern wszystkiem  była  odurzona, że 
sam a nie wiedziała, czy to sen czy na jawie. W ięc 
siedziała jak w ry ta  z oczami wlepionemi w  brata, 
a  ten mówił dalej:

— Pracow ałem  przy ojcu, zabiegałem, nie nato, 
żeby  potem dać się krzywdzić. Ty, moja siostro, 
w zię łaś  wiano nielada jakie, a ja pracow ałem  przy

f i

gospodarstwie ;ciebie potem każdego roku ojciec 
wspierał, a ja pracow ałem ; wyście sobie rozkoszo
wali z nieboszczykiem szwagrem , a ja p racow ał;  
wyście stracili wszystko, a ja pracą i statkiem u- 
trzym ałem  gospodarstwo i oganiałem się biedzie i 
wyciągałem  na w as  do ostatniego grosza. T y  więc 
nie masz wiele, ale ja przynajmniej tyle, że z gło
du nie umrę...

—  Powiedz, bracie, że nic nie mam— z pła
czem przerw ała  Jadw iga  — tylko nędzę w  domu, 
smutek wieczysty  w  sercu i tych dwoje nieszczęś
liwych dziatek.

— A mnie co do tego? Czy to ja po ojcu za
brałem  jakie pieniądze, czy  co?

— Jednak ludzie powiadają...
— Co powiadają, co?
—  Że po ojcu zostały pieniądze —  odrzekła nie

śmiało Jadw iga — i chciała mówić dalej, ale F ra 
nek skoczył jak oparzony, oczy mu się zaiskrzyły  
jak węgle i zawołał s trasznym  jak nie ludzkim 
głosem:

—  Zostały pieniądze! jakie pieniądze? kto je 
w idział?

— Ludzie tak powiadają....
—  Ludzie, ludzie, moja przysięga więcej zna

czy jak ludzkie języki.
— Jak to ?  więc p rzysięgałeś?  —  z najwięk

szym  przestrachem  zawołała  Jadwiga.
—  Przysięgałem  — grobowym  głosem odrzekł 

Franek  i oczy mu kołem stanęły.
— A ja nieszczęśliwa! — zaw ołała  żałośnie 

Jadwiga, i ty, bracie, śmiałeś to zrobić?
— Przysiągłem , mruknął Franek  jakby w obłą

kaniu, przysiągłam....
(Dokończenie nastąpi).

 o o o -----

Chodźmy jak najczęśc.ej 
do kościoła.

Pom iędzy owieczkami, jakie błogosławiony 
proboszcz z Ars zastał w  swej parafji, -był pewien 
gospodarz ogólnie poważany, choć ubogi i nieumie- 
jący czytać. Zachowanie się jego całe, a szczególnie 
pobożność, wielką pociechę spraw iały  nowemu pa
sterzowi.

P rzedew szystk iem  proboszcza Vianney uderzy
ło to, że za każdym  razem, co ów gospodarz w y 
chodził do roboty w  pole, albo z niej powracał, 
zaw sze wchodził do kościoła, aby  się w  nim pomo
dlić. Narzędzia swoje zostawiał w tedy  przy  
drzwiach, a sam spędzał nieraz długie chwile, klę
cząc przed Panem  Jezusem.

— Ojcze! — zapytał go raz ks. Vianney — po
wiedźcie mi co też w y  mówicie P. Jezusowi, kiedy 
tak długo nieraz przed Nim. klęczycie?

— Nic mu nie mówię! — odrzekł z prostotą. 
On patrzy  na mnie, a ja na Niego.

Co to za szczytna odpowiedź! P rostaczek  ten 
nic wpraw dzie  nie mówił, nie modlił się z książki, 
ale że miał oczy duszy oświecone w ia rą :  więc je 
otwierał i patrzał i widział P an a  Jezusa ;  a serce 
jego rozpalało się ku Niemu miłością.

Jakby  to było ładnie, żeby i u nas gospodarza 
tego ludzie naśladowali, i choć raz  w  dzień, prze
chodząc około otw artego kościoła, zaszli do niego, 
aby  zmówić pacierz, pochwalić Pana , poprosić o 
Jego błogosławieństwo.
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